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Pokój zawarty. 


Równo jedenaście miesięcy, od 8 paździer- 
nika 1912 do 17 września 19138 r., trwał stan 
wojenny na Bałkanie, Rozpoczęła wojnę pro- 
klamacya króla Mikołaja i wkroczenie Czarno- 
górców do Malissy, a zakończył ją zawarty we 
środę pokój bułgarsko-turecki w Konstantyno- 
polu. 

Ile to różnych epizodów miała ta wojna i jak 
dalece ostateczny jej rezultat różni się od tego, 
jaki teraz ostatecznie ustalono! Związek czte- 
rech państw bałkańskich, zawiązany pod egidą 
Rosyi, a w tajemnicy przed najbliższym sąsia- 
dem, Austryą, postawił sobie za cel: uwolnie- 
nie chrześcijan z pod jarza tureckiego. Cel ten 
w przeważnej części został osiągnięty, ale pod- 
stawa tego sukcesu tj. Związek sam rozsypał 
się po krwawej wojnie między jego członkami. 

Każde z państw bałkańskich, rozpoczynając 
wojnę, miało obok wspólnego powyższego celu, 
specyalne cele na oku: Bułgarya dążyła do 
zagarnięcia Macedonii, Serbia pragnęła do 
stępu do morza, Grecya głównie dążyła do 
ulegalizowania posiadania Krety, a Czarno» 
góra chciała powiększenia swego szczupłego 
terytorynum. A w rezultacie tylko Grecya i Czar- 
nogóra osiągnęły i to z naddatkiem swe cele, 
podczas gdy Bułgarya została od swego odsu- 
niętą, Serbia zaś osiągnęła snkces w innym kie- 
runku, 


Najgorzej na wojnie wyszła Bałgarya, jedna- 
kowoż z własnej winy dążąc do zdobycia Ma- 
cedonii, rzuciła całą swą siłę na Tracyę, gdzie 
nie miała żadnej misyi narodowej do spełnienia. 
Generałowie bułgarscy liczyli, a pod względem 
wojskowym słusznie, że cios w kierunku Kon- 
stantynopola będzie dla Tarcyi najdotkliwszym 
i z tego powodu walczyli o Kirkilisse, o Adrya. 
nopol i pod Czataldżą, oddając sprawę wyswo- 
bodzenia Macedonii Serbom. Rezultat nie dał 
na siebie czekać: Serbowie nie chcieli słyszeć 
o wydaniu zdobyczy i po wojuie z Bałgaryą w 
przeważnej części ją zatrzymali, przypuściwszy 
Greków do współdziałania. 


Osłabiona tą wojną Bułgarya i w dodatku za- 
grożona przez Rumunię, musiała z założonemi 
rękami patrzeć się, jak Turecya w oczach Euro- 
py podeptała pokój londyński, jak rozwiewały 
się marzenia o linii Enos Midia. Turcya bez o- 
poru Bułgaryi i przy platonicznym proteście 
Europy odebrała Kirkilisse, odebrała Adryano- 
pol, odsunęła Bułgaryę od znacznej przestrzeni 
nad morzem Czarnem i zagrażała odsunięciem 
jej od morza Egiejskiego. Cóż Bułgarya mogła 
wobec tego począć? Mosiała zgodzić się na wa- 
runki Turcyi; musiała obok powyższych dwóch 
miast wydać także Dimotikę, przez co oddała 
Turcyi panowanie nad koleją Adryanopol. De. 
deagacz nad morzem Egejskiem. Nie ulega kwe- 
styi, że ta ustępliwość Bułgaryi miała — oprócz 
słabości wojskowej — także inny powód, mia- 
nowicie Bułgarya chce nawiązać dobre stosunki 
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z Turcyą, aby przygotować drogę do zawarcia 
z nią przymierza, w celu przygotowania rewan- 
żu na Serbii i Grecyi. 

Jak z tej woiny wyszła Austrya? Jeżeli 
ktoś zechce uważać „prestige“ za najważniejsze 
zadanie państwa, to w tym kierunku dyploma- 
cya austryacka może wykazać się sukcesem. 
Sprzeciwiła się usadowieniu się Serbii nad Adrya- 
tykiem i postawiła na swojem; sprzeciwiła się 
zagarnięciu Skutari przez Czarnogórców i prze- 
parła to żądanie. Co jednak państwo, jako wy- 
raz i zbiorowisko ludności zyskało ? Absolutnie 
nic nie zyskało; przeciwnie, ma efektywne straty. 
Nie mówiąc już o setkach milionów wydanych 
na pogotowie wojenne; nie mówiąc już o na- 
stępstwach ekonomicznych tego pogotowia, trze- 
ba jednak pamiętać, że do starych powodów 
nienawiści Serbii przybyły nowe, że odstry- 
chnięto Rumunię, że zblamowano się wobec En- 
ropy niestałością żądań i brakiem odwagi w ich 
przeparciu. 

Rachunek wojenny dia Austryi przedstawia 
się bardzo smutno, a jeszcze smutniej przedsta- 
wia się przyszłość wobee faktu, że ani dyplo- 
maci nasi, ani generałowie niczego się nie nau- 
czyli i w dalszym ciągu kontynuują tę bezmyśl- 
ną a kosztowną politykę. 


Filla redakcyl I administracył we Lwowie 
ulica Sokoła 4, II. p., tal. 599. 


H. BANG. 


Cudowne dziecko. 


12 (Ciąg dalszy). 
Kazał Karolkowi pokazać sobie skrzypce. 
— Sprzedane — rzekł lakonicznie Karolek. 
— (o?? 


Filiżanka omal nie wypadła z rąk don Emma- 
nuela. 

— Sprzedane! — powtórzył dobitnie i z naci- 
skiem Karolek. 

Po chwili dodał, wpatrując się dziwnym wzro- 
kiem w ojca: 

— A pieniądze wysłałem matce. 

Don Emmanuelo nie odrzekł nie. Siedział zdrę- 
twiały, zdumiony, jakby przygnębiony. 

We wzroku Karolka było coś, co upokorzyło go 
i przełamało. 

Z biegiem czasu cudowne dziecko wyrosło, wy- 
pędziło się w górę, jak szparag. Westchnął więc 
pan Teodor Franz i z bólem serca wypisał na 
afiszu: „Karolek Dupont, cudowne dziesięcioletnie 
dziecko*. Koncertował wtedy w Kalifornii, Potem 
objechali Hawannę, Meksyk i Brazylię, 

— Mój panie, sam siebie się wstydzę, ale cóż 
pocznę? Ciężkie czasy... Musimy jechać po pienią- 
dze do Australii — rzekł pewnego dnia pan Teodor 
Franz do don Emmanuela. | 

Don Emmanuelo nie sprzeciwił się, wychodząc 
z tego założenia, że każdy pieniądz, a więc i 
australijski, jest rzeczą godziwą. 


Wyruszyła więc trójka do Australii. Karolek 
nie protestował, zresztą nikt go o zdanie nie pytał. 

Nieraz wieczorami wpatrywał się pan Teodor w 
Karolka, drzemiącego na krześle, bladego, mizer- 
nego, ze zwisającemi chudemi rękami i mówił do 
don Emmanuela: 

— Awie pan, ten Karolek to wcale dobry chło- 
piec. Wielka to wygoda mieć dzieci-koncertantów: 
nigdy nie jest się zmuszonym odwoływać kon- 
certy. To nie kapryśni tenorzy, którzy miewają 
często muchy w nosie i ogłaszają, że dziś śpiewać 
nie mogą, gdyż cierpią np. na ból głowy, czy gar- 
dła. Dzieci są z reguły posłuszne, trzeba tylko 
umieć obchodzić się z niemi. Otwarcie się panu 
przyznam, że bardzo lubię tournée z dziećmi. 

W rzeczy samej cudowny skrzypek pozwalał 
traktować siebie, jak katarynkę. Rzadko, bardzo 
rzadko zdobywał się na jakiś protest, 

Pewnego razu, podczas takiego napadu niepo- 
słuszeństwa — było to przy pakowaniu rzeczy — 


"wyjął Karolek wszystkie swe zabawki i połamał 


je. Porcelanowe i gliniane zabawki porozbijał i 
podeptał nogami; żelazną, jedwabiem obciągniętą 
obręcz przycienąl do ściany z taką siłą, że ją 
zgiął i zniszczył. Ciężka to była robota, Karolek 
aż się zasapał. 

Do pokoju wszedł don Emmanuelo de las-Fore- 
zas i ujrzał to dzieło zniszczenia. Karolek stał 
wśród szczątków zabawek, rozgorzączkowany, z4a- 
czerwieniony, z zaciśniętemi pięściami, 

— Co to ma znaczyć?! Co się stało z zabaw- 
kami? 


— Połamałem to świństwo! — krzyknął Ka- 
rolek. 

— Zwaryowałeś ? 

Karolek zgrzytnął zębami i zawołał w pasyi: 

— Ojcze, daj mi spokój! Nie cheę tych głupstw ! 
Rozumiesz?! 

Don Emmanuelo dał mu spokój. Chwile stanow- 
czości Karolka sprowadzały na ojca jego chwile 
słabości, Don Emmanuelo przykucnął i począł, mil- 
cząc, zbierać szczątki zabawek. 

Gdy Karolek zjawiał się na ulicy, przechodnie 
oglądali się za nim, Śmiesznie wyglądał wysoki, 
chudy wyrostek z długiemi rękami i cienkiemi, 
gołemi nogami, ubrany jak mały bobo. Pan Teodor 
Franz kazał mu zawsze nosić słomkowy kapelusz 
dziecinny. 

Ulieznicy biegali za nim, krzycząc i śmiejąc się, 
Pewnego razu spotkał Karolek całą gromadkę 
chłopców, powracających ze szkoły. 

— Patrzcie! Taki duży, a w krótkich porte- 
czkach! — zawołał jakiś malec. 

— Hej ty, bocian! — krzyknął inny. 

— Czapla długonoga! 

è me się cały huragan okrzyków, gwizdań, 
pin. 

— Hej ty, malutki, gdzie twoja mamka ? 

— Kto ci majteczki zapina? 

— Jak myślicie, koledzy, czy ma on jaż pięć 
latek ? 

— Baran w bluzcel 

— (Chcesz ssać? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


niełamliwość drutu świetlnego — 70/0 oszczędności 
na prądzie — wspaniałe białe światło — długotrwałość 
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Telefon 230. 


Kongres w Jenie. 
Debata o strajku generalnym. 


Dyskusya o strejku generalnym była prowa- 
dzona wśród ogromnego napięcia nwagi ucze- 
stników kongresu, przytem w tonie dość na- 
miętnym. Tow. Zetkinowa, np., jak donosi „Ber- 
liner Tageblatt*, broniąc radykalnej rezolncyi, 
doszła do takiego podniecenia nerwowego, że 
musiano sprowadzić ją z trybuny. Cała ta na- 
miętność debaty bynajmniej jednak ani na chwi- 
lę nie zagroziła jedności partyi, tembardziej, że 
ustalone główne kierunki partyi dziwnie się po- 
plątały. Głównym, np., przeciwnikiem rezolucyi 
radykalnej był Scheidemann, który do nieda- 
wna uchodził w partyi za wielkiego radykała; 
jednym zaś z najbardziej namiętnych obrońców 
idei strejku masowego był znany, jako rewi- 
zyonista, utalentowany mówca dr Frank. 

Ciekawa rzecz, iż „Vorwärts“, który stoi w 
partyi na stanowisku, że tak powiemy, centro. 
wem i bynajmniej niema zwyczzju bronić skraj. 
nej lewicy w partyi, we wstępnym artykule 
stwierdza, iż debata o strejku była potrzebną 
i zwróciła raz jeszcze uwagę szerokich mas na 
przyszłe ciężkie walki w Niemczech; zarazem 
występuje przeciwko mówcy Bauerowi, repre- 
zentantowi związków zawodowych, który — 
zdaniem „Vorwärtsu“ — zbyt skłonny jest w 
różowem świetle widzieć rzeczywistość i nie wi- 
dzi wielkich zadań przyszłości. 

Przechodzimy do przebiegu debaty. Po prze- 
mówieniu R. Luxemburg zabiera głos wyżej 
wspomniany tow. Bauer, który bardzo ostro 
występuje przeciwko skrajnej lewicy. Powiada, 
iż R. Luxemburg zarzucała przemówieniu i re- 
zolucyi zarządu brak analizy obecnej sytuacyi 
politycznej, tymczasem sama żadnej analizy nie 
dała. Strejków tak się nie robi, jak chce przed- 
mówczyni; my, zawodowcy, wiemy, że strejki 
się przygotowuje w ciszy, bez hałasu. Związki 
zawodowe nie mają powodu bardzo zajmować 
się tą całą dyskusyą i dla takich teoryjek mają 
ustaloną markę: L. S., t. zn. „lass schwätzen“ 
(niech paplają). Wprawdzie reforma wyborcza 
do sejmu jest rzeczą ważną, jednak kwestyą 
życia dla proletaryatu niemieckiego ona nie jest. 
(Sprzeciwy kongresu). Dla nas, zawodowców, 
jest jasnem, że wola mas osiąga swe panowa- 
nie w demokratycznych, zorganizowanych for- 
mach, bynajmniej zaś nie dzięki dzikim przed- 
sięwzięciom. Zresztą rezolucya radykałów od- 
różnia się od rezolncyi zarządu tylko rewolu- 
cyjną frazeologią. Ta sama rezolncya radykal- 
na niegdyś była postawiona na jednem ze zgro- 
madzeń ludowych, tylko tam był dodatkowy 
ustęp, żądający taktyki” napadającej, nie cofa- 
jącej się przed żadnemi konsekwencyami, Gdzież 
obecnie jest konsekwencya autorów, którzy na 
kongresie ten ustęp wykreślili. Nastrój mas na 
zgromadzeniach wcale nie jest tak rewolucyj- 
ny, jak tu przedstawiono; ten nastrój jest ro- 
biony przez kilku frazesowiczów, których par- 
tya poważnie nie bierze. 

Wśród licznych mówców Peus oświadczył, 
że strejk masowy zrujnowałby ruch spółdziel- 


czy. 

Dr Liebknecht broni radykalnej rezolucyi 
i przypomina epokę wielkich walk z r. 1905 o 
pruską reformę wyborczą. Rezolucya zarządu 
jest nie do przyjęcia: żąda bowiem zupełnej je- 
dności wszystkich organizacyi ruchu robotni- 
czego, zaś taka jedność jest niemożliwa i jeśli 
ma być koniecznym warunkiem strejku, strejk 
nigdy nie stanie się faktem. 

Dr Frank w mowie, skierowanej przeciw 
Bauerowi, oświadcza, że partyi grozi niebezpie- 
czeństwo nie tylko od rewolucyjnej frazeologii, 
lecz także od frazeologii konserwatywnej. Nie 
sprzeczajmy się na temat strejku, bo się ośmie- 
szymy przed całym Światem. Sprawa bowiem 
w Prusiech stoi tak: albo reforma wyborcza, 
albo strejk generalny! 

Za strejkiem przemawiają jeszcze tow. Lede- 
bour, Pannekoek, Zetkinowa i inni. 

Poseł David przemawia przeciw strejkowi. 
Wprawdzie w niezgodzie z Bauerem uważa 
sprawę pruskiej reformy wyborczej za aktualną 


BAJKA“ 


NAJTAŃSZY KINOTEATR 
W Krakowie, Rajska 12. 


Sobota 20 września 1523 


kwestyę wewnętrznej polityki. Jesteśmy jednak 
w mniejszości, musimy więc jeszcze poczekać, 
aby zwalczyć siłą wroga. Nie zapominajmy, że 
nie zdobyliśmy jeszcze ludności wiejskiej i że 
nie wiemy, jak podczas strejku zabezpieczyć 
masom chleb powszedni. 

Schumann, zawodowiec, oświadcza, iż są- 
ma dyskusya obecna wyrządza związkom wiel- 
kie szkody. 

Belgijscy delegaci składają oświadcze- 
nie, że w Belgii strejk generalny nie zaszko- 
dził związkom. 

Po ożywionej dalszej debacie zabrał głos, ja- 
ko referent, dla przemówienia końcowego tow. 
Scheidemann. Zwraca się w ostrych sło- 
wach przeciwko wywodom R. Luxemburg, 0- 
świadczając (wśród protestów radykałów, zwła- 
szcza Ledeboura), że ma ona na myśli dzikie 
strejki i akcye syndykalistyczne. Oświadcza je- 
dnak wśród gorących oklasków za drem Fran- 
kem: będziemy mieli w Prusiech albo reformę 
wyborczą, albo strejk generalny! 

Następuje wśród ogólnego naprężenia głoso- 
wanie nad rezolucyą R, Luxemburg, którą kon- 
gres odrzuca większością 333 głosów, przeciwko 
142 


Głosowano także nad rezolucyą zarządu i u- 
chwalono ją olbrzymią większością, przeciwko 
2 głosom; znaczna część radykałów wstrzymała 
się jednak od głosowania. 

Sprawozdanie parlamentarna 
złożył tow. H. Schulz. W najważniejszej spra- 
wie, walki z militarnemi przedłożeniami, zau- 
ważył, iż walka w parlamencie mogłaby być 
energiczniejszą, gdyby nastrój mas był w kraju 
inny, 

Niektórzy mówcy jednak zarzacali frakcyi, 
liczącej 111 członków, zbyt wielką ostrożność 
w taktyce i np. Stengele oświadczył, iż na- 
leżało zastosować środki obstrnkcyjne. Dr Ro- 
senfeld proponował ułożenie regulaminu za- 
chowania się podczas uroczystości dworskich. 
Niektórzy mówcy twierdzili, że nie zawsze wszy- 
scy posłowie socyalistyczni byli na posterunku 
w parlamencie w razie potrzeby i kongres u- 
chwalił wniosek (Schwarzburg-Rudolstadt), wzy- 
wający posłów, aby w komplecie byli na miej- 
scu. 

Przy końcu posiedzenia przewodniczący tow. 
Bock zawiadamia kongres o zgonle tow. Quel- 
cha, znanego, zasłużonego angielskiego socyal- 
nego demokraty. Kongres uchwalił wysłać tele- 
gram kondolencyjny do angielskiej socyalnej 
demokracyi. 

z * * 

Jena. Na zjeździe niemieckiej partyi socyalno- 
demokratycznej omawiano wczoraj sprawę bez- 
roboeia. Wszyscy mowcy stwierdzili, że liczba 
osób bez pracy wzrasta w sposób zastraszający. 
Następnie rozwinęła się dyskusya nad stanowiskiem 
frakcyi socyalno- demokratycznej w parlamencie 
niemieckim podczas dyskusyi nad ustawą woj- 
skową. 

Jena. (Tel. wł.). Po referacie posła Timm'a roz- 
poczęła się dyskusya w sprawie bezrobocia, po- 
czem w rezolucyi wezwano zarząd partyjny, aby 
wspólnie z organizacyami zawodowemi zorganizo- 
wał ruch masowy przeciw bezrobociu. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad kwe- 
styą podatkową. Referent Wurm postawił 


rezolucyę przeciw głosowaniu w parlamencie za. 


podatkami na cele wojskowe. Dyskusyę nad rezo- 
lucyą odroczono na dziś. Przemawiać będzie kor- 
referent poseł St dekum. 85 posłów zgłosiło re- 
zolucyę, że frakcya parlamentarna powinna wogó- 
le głosować przeciw podatkom, tak bezpośre- 
dnim jak i pośrednim, na wojsko. 

Dziś na porządku dziennym stoi kwestya wy- 
stąpienia z Kościoła. Na dyskusyę zaproszo- 
no plakatami duchownych Z "eny. 


Wybory w Podgórzu-Wieliczce- 
Bochni. 


Zgromadzenia w Podgórzu. 
Ani jednego policyanta nie było we czwartek 


wieczorem u drzwi „Sokoła“ podgórskiego ; ani | 


PROGRAM od soboty 20-go do piątkn 26-go września b. r. 

Niebywały sukces w Wiedniu! Arcydzieło filmowe, będące ostatnim wyrazem te- 

chniki zdjęć z natury, wykonane staraniem J. O. Maryi ks. Lubomirskiej 
firmę Pathć Freres p. t.: 


= GALICYA W KINEMATOGRAFIE 


Między częścią I. i I. 2 humoreski. — Po najniższych cenach można oglądać powyższy 
film tylko w Kino-Bajce. — Porządek przedstawień: od godz. 5—7, od 7—9, od 9—l11, 
Zniżki ważne ! — w niedzielę pierwsze przedstawienie od 3—5. — Zniżki ważne ! 
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jeden szpicel nie węszył dokoła gmachu, żali 
nie prześliźnie się do wnętrza sali jakaś nie- 
proszona osoba, jakiś natręt, któryby chciał za- 
kłócić harmonię między kandydatem i jego stron- 
nictwem a wyborcami. Nie sprawdzano — jak na 
inspekcyi policyjnej, lub na zgromadzeniach de- 
mokratów polskich i Dr. Rutowskiego — tożsa- 
mości osób i nie żądano legitymowania się za- 
proszeniami Było to bowiem zgromadzenie, zwo- 
łane przez kandydata sooyalistycznego, który 
się ludu nie boi i poza osłony policyantów nie 
kryje. 

Sala zapełniła się wyborcami. Zgromadzenie 
zagaił tow. Ja wo rski, którego też, wraz z tow. 
Wantnchem, wybrano do prezydyum. 

Wśród ogólnej ciszy przemówił poseł tow. 

aszyński: Przed wyobraźnią słuchaczy prze- 
sunęły się cała nędza kraju i małostkowość po- 
lityki Koła polskiego, cała niedola narodu w o- 
statnich lat dziesiątkach i lokajska służalczość 
„patentowanych obrońców polskości“, wiernych 
słowom Grocholskiego: „Przy tobie, Panie sto- 
imy i stać chcemy*, słowom, które są dla nich 
programem polityki narodowej. Oni w przedpo- 
kojach cesarskich i ministeryalnych zapominają 
o narodzie, o ludzie. W żadnej sprawie Koło 
polskie nie dbało o interes kraju, o dobro tych, 
których dobro jest dobrem narodu, których los 
jest losem narodu. Wysługiwali się jedynie rzą- 
dowi i dynastyi. I gdyby nie było posłów poza 
Kołem, w karju powstałby głośny krzyk: „Stań- 
cie poza Kołem, wystąpcie z niego, patrzcie na 
nich i kontrolujcie ich czyny!* Kto pracuje na 
Sląsku, chroniąc go przed zalewem niemczy- 
zny? Soeyaliści polscy. — Kto zmusił Koło 
polskie do protestu przeciw wywłaszczeniom w 
Poznańskiem, jeżeli nie głos socyalisty polskie- 
go, posła tow. Hudeca, w parlamencie wie- 
deńskim*. Dopiero po nim zaprotestował Sta- 
piński, tylko w gorszej formie. Kto walczył 
o wolność narodu i jego prawa w rewolucyi 
rosyjskiej, jeżeli nie socyaliści polscy. Kto tych 
bojowników osłaniał na naszym gruncie, kto 
bronił prawa azylu i kto chronił ich przed szy- 
kaną i pogonią policyi? Socyaliści polscy. 

Ci sami, którzy podczas ostatniej zawieruchy 
politycznej wskazali społeczeństwu, że psy i 
dzikie zwierzęta takby się wzajem nie gryzły, 
jak my i że skoro mamy ginąć, to nie dla Au- 
stryi, ani dla Rosyi, lecz za własną sprawę! 
(Burzliwe oklaski). Niech nie kłamią i nie o- 
sznkują ludzi swym patryotyzmem. Jak Rutow- 
ski ma czoło mówić o solidarności Koła — on, 
któremu ta solidarność zwichnęła życie? Liczą 
w tej walce na zrabowane, kupione głosy. Po- 
każcie, — kończył tow. Daszyński wśród burz- 
liwych oklasków — że mandat otrzyma ten, kto 
jest przy wyborcach, że wola żywych tysięcy 
udzi zwyciężyć, że posłem wybrany zostanie 
tow. dr Emil Bobrowski. 

Z kolei zabrał głos poseł tow. Moraczew- 
ski, Na wstępie oświadczył, że właściwie po 
tow. Daszyńskim niema już nie więcej do po- 
wiedzenia. Okazało się jednak, że poseł tow. 
Moraczewski obeznany jest doskonale ze spra- 
wami kraju i parlamentu, więc wśród ogólnego 
zainteresowania zebranych omówił ekonomiczną 
działalność Koła zarówno dla kraju, jak i dla 
swych członków. Wspomniawszy o bolączce 
emigracyjnej, braku pracy i regulacyi rzek, o- 
raz o kanałach galicyjskich, wykazał złą wolę 
Koła, które ani jednej z tych spraw nie zała- 
twiło z korzyścią dla kraju. Socyaliści polscy 
w parlamencie mogą z dumą spoglądać na swo- 
ją pracę, ale Koło tego uczynić nie może na- 
wet przed burżuazyą. Największa zdobycz Koła 
— to stare spodnie wojskowe, które się sprze- 
daje rezerwistom, co jest zasługą zmarłego ko- 
łowca, ks. Pastora. (Ogólna wesołość). Z gry- 
zącą, nieporównaną ironią objaśnił tow. Mora- 
czewski stosunki w Kole polskiem, gdzie na 
posadę jednego ministra.rodaka jest kilku kan- 
dydatów, gdzie po to się wybiera prezesa i wi- 
ceprezesów, by ich ośmieszyć, obalić i zrobić w 
ten sposób miejsce innym. Zmarły Wojtek hr. 
Dzieduszycki nie miał dobrego dnia, jeżeli nie 
ukuł jakiego dowcipu na swych kolegów z Koła 
i nie popisał się nim przed socyalistami polski- 
mi. Żaden klub w parlamencie tak się wzaje- 


przez 


mnie nie żre i nie gryzie, jak Koło polskie. 
Sprzeczne interesy i zawiść osobista rozsadza- 
ją to Koło, które w bagnie ugrzęzło i toczyć 
się nie może, pomimo smagań ze strony Klubu 
polskich posłów socyalno - demokratycznych. 
Wszak członkowie Koła w swych organach wy- 
myślają sobie od złodziei i oszustów. 

Wrogowie kandydatury tow. dra Bobrowskie- 
go przyznają mu uczciwość, zdolność, pracowi- 
tość, a mimo tego chcą go obalić. Nie mając 
innego argumentu, zarzucają mu „antynarodo- 
wość*. 

Lecz, jak nikt nie kupuje tandety za dobry 
towar, jak nikogo nie oszuka się starą szafą 
na świeżo pomalowaną, tak też i wyborcy Pod- 
górza- Wieliczki-Bochni poznają się na drze Ru- 
towskim. Między nim, a drem Bobrowskim nie- 
ma wyboru; niema żadnych wątpliwości, komu 
oddać swe głosy ! (Huczne oklaski), 

Wkońcu przemówił dr Bobrowski, który 
prosto z Wieliczki przybył na zebranie: Dr Ru- 
towski przemawiał dziś na konwentyklu w Wie- 
llczce. Rynek zalany był tłumem wyborców, 
których nie wpuszczono do lokalu na zgroma- 
dzenie dra Rutowskiego. Wejścia strzegli poll- 
cyanci I żandarmi z dobytymi bagnetami. Na 
zgromadzeniu miejscowyksiądz rzu- 
cał na mnieoszczerstwa,jakobym ka- 
rany był za obrazę religii. Cały sztab 
krakowski z drem Leem na czele, automobilami 
przybył do Wieliczki. Pod ratuszem urządziliś 
my zgromadzenie, na którem przemawiał poseł 
Klemensiewicz i ja i które uchwaliło moją 
kandydaturę. Straciłem dużo szacunku dla dra 
Rutowskiego, który plami swą starość i demo- 
kratyzm, chowając się po konwentyklach i za 
bagnety żandarmskie! Cóż to za demokracya 
polska, co bagnetami odgradza się od ludu pol- 
skiego? ! 

Wyjaśniwszy kwestyę zapomóg, dr Bobrow- 
ski zakończył swą przemowę zapewnieniem, że 
w razie wyboru godnie odpowie swemu zada- 
niu, poczem na wniosek tow. Jaworskiego, ze- 
brani uchwalili jednogłośnie kandydaturę dra 
Bobrowskiego. 


Zgromadzenie wyborców żydowskich 


odbyło się we środę w Podgórzu przy bardzo 
licznym udziale. Po przemówieniach tow. dra 
' Brossa, dra Bobrowskiego i p. Bluma 
(w żargonie) uchwaliło jednogłośnie poprzeć 
kandydaturę dra Bobrowskiego. 


JÓZEF DYMOW. 


W POSZUKIWANIU WIARY. 


Przypadkowo zjawił się w naszem miasteczku 
i zagnieździł się w niem na dobre. Zdaje się 
celem jego podróży był Kijów, ponieważ jednak 
nie miał biletu, konduktor wyrzucił go na na- 
szej skromnej stacyjce, O jeździe bez biletu wy- 
rażał się filozoficznie: 

— Każdemu może Się przydarzyć, że nie ma 
biletu. Ale wtedy trzeba umieć uczcić pana kon- 
duktora. 

Gdy przybył z dworca do miasteczka, naka- 
zała mu smutna rzeczywistość „czcić* pana ko- 
misarza, pana stójkowego, jak również i panią 
gospodynię, odnajmującą pokoje umebiowane. 
Ostatnia okoliczncść doprowadziła do czarnej 
rozpaczy. Biedak Libowicz wałęsał się smętny 
po mieście i spotkawszy mnie, chwytął za gu- 
zik i skarżył się gorzko: i 

— Pani gospodyni żąda odemnie czynszu : 
trzy ruble za dwa miesiące. Postąpiłem z nią 
po akademicku. 

— To znaczy ? 

— Nie zapłaciłem jej. 

Wyciągnąłem portmonetkę, chcąc poratować 
biedaka. 

_— Nie, nie, dziękuję panu! Pieniędzy od pana 
nie wezmę. i 
Powlókł się dalej. Ponieważ miasteczko nasze 


TABLICE STATYSTYCZNE 


GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI ° 


Sobota 20 września 1915 


O tem, jako górnik bocheński wspomniał sobla | komunikat donosi, że granica nowa zaczyna się 


kandydaturę dra Rutowskiego z przed lat piętnastu. 


Poseł Moraczewski opowiedział wczoraj „na 
zgromadzeniu w „Sokole“ podgórskiia następu- 
jący, autentyczny fakt: 

„Po zgromadzeniu dra Rutowskiego w Bochni 
podszedł ku mnie stary górnik, pamiętający całą 
historyę walk politycznych od zarania konsty- 
tucyi i prawi: 

— Wiele się rzeczy przeżyło i pamięta. Różne 
czasy, jako i różnych ludzi. I zdaje mi się, że 
ja tego pana ze Lwowa sobie przypominam. Ej, 
czy on tu nie kandydował? Jak się nazywa, 
bom ta całkiem zapomniał o jego przezwisku ? 

— Rutowski. 

— Hańba! Rutowski! Znam-ci ja go, znam! 
Toż on tu przed piętnastoma laty kandydował! 
A jakże! Ten sam! I czego się nam nie naobie: 
cywał! Toćby tego na wołowej skórze nie spi- 
sał. Ale jak się to czasy zmieniają! Wtedy Ru- 
towsklego pan Malss nazywał starym nledołęgą, 
a on pana Malssa do sall nie chclał wpuścić! Dziś 
są tacy przyjacielel Dużo się rzeczy zmienia 
na Świecie | 
i pan się stary górnik, Po chwili ciągnął 

alej : 

— Chcieliśmy dostać do jednego funduszu 
większy procent podwyżki. Pan Rutowski obie- 
cał. Wybrali my go posłem, odjechał, a niedłu- 
go przysyła depeszę: „Dostajecie 100 procent!* 
O, to jest poseł?! — mówiliśmy sobie. Prszyrzekł 
biednym ludziom i dotrzymał, Aliści dowiada- 
jem się później, że przyznano nam tylko 60 
procent. Jakieś oszukaństwo w tem — radzimy. — 
Trzebaby do posła napisać. Więc my napisali. 
Sześć lat czekaliśmy na odpowiedź 
i do dziś jeszcze jej niema! Aż teraz 
pan Rutowski znowu do nas na kandydowanie 
przyjechał! Dobrze, żem go sobie przypomniał. 
Przypomnę go górnikom tutejszym, a zaraz ju- 
tro jadę na własny koszt do Wieliczki i tam go 
ludziom przypomnę“... 


Dotrzymaj słowa, stary górniku | 


r © 54, TER e 
Pokój na Bałkanie. 
í Układ bułgarsko-turecki. 
Konstantynopol. Na wczorajszem posiedzeniu 
delegatów turecko-bułgarskich kwestya granicy 
została w zupełności uregulowaną., Di- 


motika pozostaje przy Tarcyi. Następne posie- 
dzenie konferencyi odbędzie się dziś. Wydany 


składa się z kilku krótkich uliczek, kręcił się 
bezdomny Libowicz wciąż w kółko. Obrzydła 
wszystkim jego szara, wymizerowana postać, a 
jeszcze bardziej obrzydło opowiadanie o gospo- 
dyni, którem raczył każdego niemal spotykane- 
go przechodnia. Poczęto unikać natręta, co wpły- 
nęło na zmnieszenie się ruchu ulicznego; nawet 
dwie schadzki, dwie dokładnie umówione scha- 
dzki, nie przyszły do skutku. Wrótce całe mia- 
steczko obleciała wieść, że Libowiez dostał za- 
robek w tokarni. Nie naprzykrzał się już więc 
czcigodnym obywatelom. 

Libowicz chwytał się każdego zarobku: był 
jakiś czas tokarzem, potem naprawiał rowery, 
robił sztuczne ognie, pracował w zakładzie lito- 
graficznym, w kantorze wymiany, wreszcie uczył 
„kaligrafii niemieckiej“. Co to była za nauka — 
dotyczas nie wiem, tyle jednak wiem, że zaję- 
cie to było niezbyt popłatnem. 

Młodzież pomagała mu w miarę sił i możno- 
ści, nikt jednak nie potrafił wyczuć poza maską 
jego beztroskiej wesołości, krzyków głodu i o- 
krutnej a dumnej nędzy. Duma jego była z tej 
kategoryi, co się każe stroić w kołnierzyki pa- 
pierowe, nosić buty bez podeszew, a zabrania 
przyjmować jałmuźny lub wsparcia, chyba wie- 
czorem, pociemku, w mroku odludnej uliczki lub 
zacisznego podwórka. 

Kaligrafia niemiecka nie pogodziła go snać 
z gospodynią, gdyż pewnego razu na zapyta- 
nie, gdzie mieszka, odparł Libowicz : 

— Jestem kosmopolitą i za nic mam sprawy 
terytoryalne. 


ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI w 
ze źródeł urzędowych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 


1913. 


Spółka rakładowa „Książka“ w Krakowie. 
rganizacye mogą wydawnictwo 


koło ujścia rzeki Maricy, zaś kończy się koło 
ujścia Resvai na północ od Iniady w ten spo- 
sób, że Dimotika, Adryanopoli Kirki- 
lisse pozostają przy Tureyi, zaś Małko 
Tirnowo, Mustafa Pasza i Ortakój przy Bułga- 
ryi. W kwestyi narodowościowej przyszło rów- 
nież do zasadniczego porozumienia. 

Wledeń. Tatejsza ambasada turecka potwier- 
dza wiadomości o uskntecznieniu porozumienia 
w sprawie granicy turecko- bułgarskiej. 

Konstantynopol. Naczewicz oświadczył dzienni- 
karzom, że pozostaje jeszcze do załatwienia tyl- 
ko kilka spraw podrzędnej wagi. Buł- 
garzy ponieśli ogromne ofiary dla pokoju. Pod- 
pignis protokołu pokojowego nastąpi w so- 

otę. 

É Potyczka bułgarsko-turocka. 

Konstantynopol. Onegdaj przyszło do dłuż- 
szej walki między jedną dywizyą bułgarską, 
a oddziałem tureckich ochotników w Tracyi koło 
miejscowości Kirdża Ali. Bułgarów odparto. 

Spór serbsko-czarnogórski. 

Paryż. Korespondencya bałkańska donosi z Ca- 
tynii, że minister spraw zagranicznych Pleme- 
nacz zapewnił, iż spór serbsko.czarnogórski bę- 
dzie uregulowany bez sądu rozjemczego. 

W Albanii. 


Wiedeń. Essad pasza rozpoczął akcyę przeciw 
rządowi prowizorycznemu, mimo, iż sam jest 
członkiem tego rządu. Rząd otrzymuje ze wszy- 
stkich części kraju telegramy, potępiające po- 
stępowanie Essada paszy. W kołach rządowych 
słychać, że Essad zabrał w Darazzo znaczniej- 
sze sumy pieniężne, będące własnością państwa. 

Tryest. Wczoraj rano odjechał stąd oddział 
wojskowy, przeznaczony do pełnienia służby 
bezpieczeństwa przy komisyi granicznej w pół- 
nocnej Albanii. Oddział ten, liczący 100 żołnie- 
rzy, połączy się w Skutari z równie silnym od- 
działem włoskim. 

Okrucleństwa Greków, 


Sofla. Członkowie komisyi Carnegiego zabrali 
zdobyte przez Bułgarów oryginalne dokumenta, 
z których wynika, że żołnierze greccy z rozkazu 
swoich przełożonych dopuszczali się systematy- 
cznie podpalań i grabieży. 

Intrygi w Albanil. 


Wiedeń. (Tel. wł.), Wystąpienie Essada paszy 
w Albanii jest wynikiem wzajemnych intryg Au- 
stryi i Włoch, które walczą o zdobycie większe- 
go wpływu. 


Odwiedzał mnie od czasu do czasu i gawę- 
dziliśmy. 

— Jestem z usposobienia poetą — mówił Li- 
bowiez. — Z całej jednak przyrody lubię naj- 
bardziej ogród i altankę. Taka zaciszna altanka, 
zasłonięta od wiatru, z szeroką, wygodną ławką — 
oto prawdziwa przyroda! Znam wiele altanek, 
najbardziej mi się jednak podoba altanka pań- 
stwa Bołkowskich. 

Bołkowscy — był to najbardziej arystokraty- 
czny dom w naszem miasteczku, toteż zdziwi- 
łem się bardzo, skąd ich znać może pan pro- 
fesor niemieckiej kaligrafii i w jaki sposób za- 
brał znajomość z ich altanką. 

— Q, to dowcipni ludzie! W zeszłym tygo- 
dniu zapomnieli w altance kawał chleba z ma- 
slem; onegdaj jaja i flaszkę piwa, wczoraj zaś 
spodnie i marynarkę. 

— Skądże pan wie o tem? 

— Jakto? Nocuję w tej altance. Marynarka 
bardzo dobra, tylko spodnie wytarte i ciasne, 

Patrzał na mnie z uśmiechem. 

— Bołkowscy zapewne nie wiedzą, że pan 
tam nocuje ? 

— Naturalnie, nie wiedzą. W przeciwnym ra- 
zie nie zapominaliby tych rzeczy — odrzekł po- 
ważnie. 

W ciągu kilku dni nie widziałem go. Przypa- 
dkowo spotkałem go pewnego wieczora za mia- 
stem, obok nowego niewykończonego domu. Pil- 
nie oglądał budowlę. 

— Panie Libowicz, czy ma pan zamiar być 
tu pierwszym lokatorem ? C. d. n. 


Cena 1 K. 


nabywać ze znacznym opustem 


administracyi „Naprzodu“, Kra- 


ków, nlica Dunajewskiego 5. 


Przegląd polityczny. 


Dr K. Lewicki o sytuacyi w Gallcyl. „Nene fr. 
Presse“ donosi o rozmowie z prezesem klubu 
ukraińskiego Lewiekim, który zaprzeczył 
pogłoskom o rzekomych różnicach zapatrywań 
w łonie klubu ukraińskiego. Klub uchwalił, że 
w sprawie reformy wyborczej trwa 
nadal przy kompromisie, zawartym w 
swoim czasie. Nowe projekty reformy wybor- 
czej, jąkie się poiawiły ostatnimi czasy, nie 
mogą tworzyć żadnej podstawy dla dyskusyi. 
Dr Lewicki zaznaczył, że dopóki nie stanie po- 
rozumienie co do głównych zasad reformy wy- 
borczej, dopóty niema też mowy o tem, 
aby sejm odzyskał zdolność do pra- 
cy. Co do kwestyi uniwersyteckiej od. 
powiedział dr Lewicki, że sprawa ta nigdy nie 
przestała być aktualną, a była tylko na czas 
rokowań o reformę wyborczą odroczoną, teraz 
będzie musiała znów zostzć wysuniętą. 

Nauczyciele nlemieccy z Czech u hr. Stlrgkha. 
Deputacya nauczycieli niemieckich z Czech zja- 
wiła się wczoraj u prezydenta ministrów hra- 
biego Stiirgkha. Deputacya wręczyła prezyden- 
towi ministrów prośbę, aby komisya administra- 
cyjna z dochodów z podatku od piwa i dodat- 
ków krajowych pokryła wydatek, potrzebny na 
regulacyę płac nauczycieli. Prezydent 
ministrów, odpowiadające deputacyi, wskazał na 
położenie finansowe Czech. Pesymizmu, wyra- 
żonego przez posłów, prowadzących deputacyę, 
prezydent ministrów nie podziela; przeciwnie, 
zapatruje się optymistycznie na sprawę 
rokowań ugodowych i małego planu 
finansowego, ponieważ plan finansowy ma 
w pierwszym rzędzie dla kraju wielkie znacze- 
nie. Na wszelki wypadek musi prezydent mini- 
strów zaznaczyć, że od chwili zamianowania 
komisyi administracyjnej sprawa nauczycieli 
stoi o wiele lepiej, niż dawniej. Jakkolwiek ko- 
misya ta nie może dzisiaj jeszcze liczyć się z 
pewnymi dochodami, ponieważ całe postępowa- 
nie administracyjne jest dopiero w toku, to 
przecież minister stanowczo musi oświadczyć, że 
wszystkie krążące pogłoski, że komisya admi- 
nistracyjna chce użyć dochodów na spłacenie 
długów, nie są prawdziwe. Rząd raczej zdecy- 
dowany jest upoważnić natychmiast komisyę, 
aby przystąpiła do zamierzonego u- 
regulowania płac nauczycieli, skoro 
się okaże, iż nowe podatki dostarczą kwot, po- 
trzebnych na tę akcyę. Prezydent ministrów 
prosi, aby nauczyciele przyjęli to jego zape- 
wnienie do wiadomości i aby znikło nieuzasa- 
dnione zwątpienie. Nauczyciele mogą być prze- 
konani, że rząd przy swej akcyi w Czechach 
miał nietylko na okn interes państwa, ale ta. 
kże i interes nauczycieli. 

Mowa prezydenta Polncarć'go. W Tuluzie pre- 
zydent rzeczypospolitej Poincaré wygłosił mowę 
na bankiecie w arsenale, na którym było obe- 
cenych 3000 osób. Prezydent wskazał na ko. 
nieczność utrzymania pokoju, poczem 
zaznaczył, że ludność Francyi jest wdzięczną 
rządowi swemu za oszczędzenie jej grozy woj- 
ny i zawarcia nierozerwalnego sojuszu, będą- 
cego szczęściem dwóch wielkich narodów, jak 
niemniej za utrzymanie cennych przyjaźni, co 
wszystko odpowiadało wymaganiom godności i 
interesów Francyi. Wszyscy podzielają przeko- 
nanie, że dla zabezpieczenia swych interesów 
Francya „zmuszoną* jest utrzymać silną armię. 

Francya a Grecya. Londyńskie biuro Reutera 
donosi, że król grecki, który przejeżdżał przez 
Łondyn, wyraził się do swego otoczenia, że 
sprawia mu to wielką radość, iż będzie mógł 
odwiedzić Francyę, a szczególnie jest szczęśli- 
wy, że będzie mógł rozwiać wszelkie nieporo- 
zumienie między Grecyą a Francyą. Jest szczę 
śliwy, iż daną mu będzie sposobność dania wy- 
razu uczuciom wobec Francyi, która wobec Gre- 
cyi położyła tak wielkie zasługi. 
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Piątek 19 września. 


Zwiedzenie muzeum Czartoryskich odbędzie się 
staraniem Un. Lud. w niedzielę dn. 21 bm.; punkt 
zborny o godz. 9'45 rano w Związku stow. rob. 
(ul. Dunajewskiego l. 5). Oprowadzał będzie dr 
Kropatsch. 

Jak wiadomo, w ostatnich tygodniach otwarto 
nowe sale w muzeum, i wobec tego stały się do- 
stępne niezwykle ciekawe obrazy starych malarzy — 
Leonarda Vinci'ego, Rembrandta, Ticiana i wielu 
innych; pozatem cały szereg innych zbiorów (up. 
zbiory egipskie) jest obecnie dostępny. 

Zwracamy na to uwagę towarzyszy i gorąco im 
polecamy, aby licznie stawili się na tę wycieczkę. 
Poprzednia wycieczka, do gabinetu zooligicznego, 
zebrała 60 uczestników, 

Samobójstwo. Wincenty Stankiewicz, 35-letni ko- 
wal, zajęty przy robotach miejskich, powziął od 
dłuższego czasu zamiar samobójstwa. Otrzymawszy 
przed kilku dniami wynagrodzenie w kwocie 160 
koron, począł pić dla dodania sobie odwagi. Ode- 
brano mu jednak rewolwer i dano do przechowa- 
nia właścicielowi kawiarni, Brzezińskiemu, przy ul. 
Kopernika pod l. 22, sąsiadowi gospodyni Stankie- 
wicza. Wczoraj wieczorem, po godzinie 9, Stan- 
kiewicz, będąc nietrzeźwy, wrócił do domu i do- 
magał się natarczywie oddania broni, eo też wkoń- 
cu Brzeziński uczynił, 

Wieść o awanturach Stankiewicza szybko prze- 
dostała się do sąsiadów i przechodniów. Przed ka- 
wiarnią zgromadził się znaczny tłum ludzi, dowcip- 
kujący sobie ze Stankiewicza. Nie przypuszczano 
bowiem tragicznego zakończenia tych scen, które 
on urządzał, tembardziej, iż wiedziano, że Brze- 
ziński przed oddaniem Stankiewiczowi rewolweru 
wyjął naboje. Atoli nietrzeźwy desperat miał przy 
sobie kilka patronów, nabił więc rewolwer i strze- 
lił do Brzezińskiego, raniąc go w palec. Wówczas 
zawiadomiono policyę i straż pożarną. Do Stan- 
kiewieza podszedł agent policyjny i żądał wydania 
rewolweru. 

— Uciekaj pan, bo strzelam ! — przestrzegał go 
Stankiewicz. 

— Pan się nie odważy na to. Ja również mam 
rewolwer. 

Ktoś zawołał: „Zlać go wodą! Już jest straż 
pożarna!“ 

Stankiewicz się zaśmiał: 

— Za późno teraz! — rzekł i strzelił do siebie 
w skroń, pozbawiając się życia. Upadł na ziemię, 
kurczowo założywszy nogę na nogę. — Zwłoki 
jego odwieziono do zakładu medycyny sądowej. 
Stankiewicz dokonał samobójstwa w przystępie 
szału, wywołanego alkoholem. 

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna na śro- 
dowem posiedzeniu zgodziła się na projekt parce- 
lacyi gruntów Bernarda Scherera, położonych w No- 
wej Wsi za ulicą Karmelicką i za parkiem Krakow- 
skim. Pod parceiacyę przypadnie około 7000 B? 
gruntu, z czego około 2000 s? pójdzie na ulice i 
place, a około 5000 s? na parcele budowlane. Pro- 
jekt parcelacyi, oparty na noweli do ustawy budo. 
wniczej dla miasta Krakowa, uwzględnia dostate. 
cznie interesy publiczne i będzie przedłożony do 
zatwierdzenia Radzie miejskiej. Następnie zatwier. 
dziła sekcya projekt linii regulacyjnej dla zacho- 
dniego narożnika Rynku głównego í nl. Św. Jana 
przed domem, w którym się mieści handel Woł. 
kowskiego. Dom ten ma być zburzony, a na jego 
miejsce zbudowany nowy. Przez nową linię regu- 
lacyjną ulica św. Jana zostanie w tem miejscu 
nieco rozszerzona. Wkońcu uchwaliła sekcya za- 
proponować Radzie miasta powiększenie liczby 
członków sądu konkursowego na projekt regulacyi 
wylotu ulicy Wolskiej, błoń miejskich itd. o dwóch 
członków, mianowicie o delegata Koła architektów 
i o drugiego delegata magistratu. Delegatem ma- 
gistratu będzie fizyx miejski. 

Wplsy na specyalny kurs dla obsługujących kotły 
parowe (palaczy kotłowych) odbywać się będą w 
państwowej szkole przemysłowej w Krakowie w 
dniach 29 i 30 b. m. między godz. 7 i 8 wieczo- 
rem, na parterze. Warunki przyjęcia: 1) dowód, 


| iż kandydat ukończył szkołę ludową i włada bie- 


gle językiem polskim, 2) dowód uzdolnienia z za- 
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kresu przemysłu żelazno-maszynowego, 3) ukoń- 
czony rok 18, Taksa wpisowa wynosi 2 K. 

Prowokator na wielką skalą. Dwudziestoletni 
Wacław Krczek, aresztowany onegdaj pod zarzu- 
tem szpiegostwa, jest, mimo młodego wieku, nie- 
bazpiecznym szpiegiem i prowokatorem. W dal- 
szym ciągu śledztwa policya wpadła na ślad, iż 
chciał on dokonać czynu prowokatorskiego w 
wielkim stylu. Krczek starał się o zakupno wię- 
kszej ilości broni, mianowicie browningów, w 
jednym z tutejszych składów broni, zamierzając 
je następnie przy pomocy skaptowanych ludzi 
przemycić do Rosyi. W ten sposób chciał prawdo- 
podobnie dostarczyć Rosyi dowodu przemycania 
broni z Austryi do „zaprzyjaźnionego* mocarstwa. 
Podobno miał on też śledzić i denuncyować człon- 
ków stowarzyszeń strzeleckich w razie wyjazdu 
ich za granicę. Zebrany przez policyę obfity ma- 
teryał, oraz instrukcye Świadczą, że Krezok upra- 
wiał tek szpiegostwo wojskowe. 

Zwłoki noworodka płel żeńskie] znalazł wczoraj 

po południu robotnik Franciszek Burek przy spo- 
sobności czyszczenia dołu kloacznego w realności 
przy ul. Długiej pod l. 44. Zdaniem lekarza, dra 
Bernacińskiego, zwłoki te leżały w dole kloacz- 
nym już od miesiąca. 
„ Śledztwo w sprawie okradzenia kościoła para- 
fialnego w Podgórzu nie dało dotychczas pozyty- 
wnego rezultatu. Podejrzenie pada na pewnego 
złodzieja ze Lwowa, który się tamtędy kręcił wie- 
czorem. 

Złodzieje grasują, Do mieszkania p. Jana Klein- 
zellera przy ul. Zielonej pod 1. 10 na parterze do- 
stał się jakiś złodziej wytrychem i skradł biżute- 
rye, oraz rzeczy, wartości około 1000 koron. 

Z teatru mlejskiego komunikują nam: Dowcipna 
komedya Franciszka Molnara „Bajka o wilku“, 
którą teatr z wielkim nakładem pracy i kosztów 
wystawia w zobotę, zaciekawia przedewszystkiem 
interesującym eksperymentem reżyserskim. Pp. 
Adwentowicz i Mielewski odtworzą w niej role 
„buffo“, Nowe dekoracye, wykonane według szkie 
ców p. Spitziara w pracowni artystyczno: teatral- 
nej Kantsky'ego i Rottanazy w Wiednia, inter- 
mezzo muzyczne między 2 a 3 aktem i szereg 
zabawnych niespodzianek — oto są atrakcye tej 
sztuki, z której wystawieniem wyprzedza Kraków 
teatry lwowski i warszawski, Na premierę zapowie- 


dział swój przyjazd nowy kierownik sceny war- 
szawskieł, dyrektor Solski. 


Osobliwy stróż bezpieczeństwa. Przy placu No- 
wym pełni służbę żołnież policyjny Nr. 7 (dawniej 
255), żyd Izrael Gutter, będący utrapieniem bie- 
dnych straganiarzy żydowskich. Wczoraj zgłosiło 
się do nas kilkunastu tych biedaków, prosząc o 
pomoc i ochronę przed tym policyantem. Osobliwy 
ten policaj, chwalący się, że niedawno aresztował 
„nawet oficera i trzech doktorów* (za co podobno 
zmieniono mu numer!), aresztuje bez powodu na 
łewo i prawo, w swej wściekłości rozrzuca i tra- 
tuje straganiarzom owoce, a doprowadzonych pod 
telegraf bije niemiłosiernie. Żołdak ten np. przed 
kilku dniami, aresztując 13 letniego chłopca, bił go 
szablą i kopał w brzuch, o czem poszkodowany 
z płaczem opowiadał, podając świadków zajścia. 
Co to za indywiduum, wystarczy fakt, że sam 
będąc żydem, wrzeszczy na placu żydowskim: „ja 
was żydy muszę zniszczyć, ja, mając lat dwana- 
ście, już własnego ojca po mordzie waliłem*.,, 

Apelujemy do p. dyrektora policyi, by tym wy- 
brykom Guttera kres położył. 

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szaw- 
wka 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta eodziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po" 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek: „Taniec czynowników*. 

Sobota: „Bajka o wilku* Fr. Molnara (nowość). 

Niedziela po południu: „Tajemniczy Dżems*. 

Niedziela wieczór: „Bajka o wilku“, 


Poniedziałek: „Bajka o wilku”, 
Wtorek: „Bajka o wilku“, 


Nowiny krakowskie. 


Na dochód Koła T. $. L. Im. Jullusza Słowa- 
ckiago odbędzie się w sobotę 20 b. m. festyn w 
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parku zabawowym na Wysokim Zamku. Komitet 
przygotowuje program bardzo urozmaicony. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj na budowie 
przy ulicy Słowackiego 4 spadł z wysokości I. pię- 
tra robotnik Andrzej Najda, 17 lat liczący. W sta- 
nie nieprzytomnym odwieziono go na stacyę ra- 
tunkową. Lekarz stwierdził wstrząs mózgu. 

Zamach samobójczy. Wczoraj po południu w 
domu przy ulicy Grodeckiej 52 otruła się Antoni 
na K., żona malarza. Pogotowie udzieliło jej po- 
mocy i odstawiło do szpitala, 

Woda w podziemiach Wołoskiej cerkwi. Przy 
sposobności naprawek murarskich w cerkwi wo- 
łoskiej odwalono kamień, prowadzący do podzie. 
mi pod głównem wejściem. Napotkano tam na ośm 
otworów; cztery w murze, a cztery w podłodze 
kamiennej podziemia. Otwory, przygotowane wi- 
docznie na grobowce, zatkane były kamieniami. 
Po odjęciu kamieni okazało się, że wszystkie o- 
twory w murze są puste i nie ma tam żadnych 
śladów trumien lub szkieletów ludzkich, natomiast 
głębokie otwory w kamiennej posadzce podziemia 
wypełniose były wodą. Wezwano straż pożarną, 
która wypompowuje wodę. Woda jest zupełnie czy. 
sta. Widok ten zgromadził przed cerkwią tłumy 
ciskawych. 


Repertuar teatru miejskiego. 
Sobota po południu: „Wilhelm Tell". 


Sobota wieczór: „Faust“. 
Niedziela po południu: „Dobrze skrojony frak", 
Niedziela wieczór: „Opowieści Hoffmana*. 


Repertuar teatru Nowego. 
Sobota: „Baby*. 


Niedziela po południu: „Baby“. 
Niedziela wieczór: „Twardowski na Krzemionkach“. 


kx kraju, 


Wypadek kolejowy. W nocy ze środy na czwar- 
tek' na stacyi Sucha szybujące wozy najechały na 
tył pociągu osobowego, stojącego na szynach do 
odjazdu do N. Sącza. 3 podróżnych zgłosiło się 
jako poszkodowanych. 

Ze Stanisławowa piszą nam: Tutejszy oddział 
Uniwersytetu Ludowego im. Mickiewicza przystę- 
puje po okresie nieczynności, spowodowanej ferya- 
mi szkolnemi, do intensywnej pracy oświatowej. 
Niezależnie obok peryodycznych wykładów zorga- 
nizowane będą w tym roku systematyczne kursy 
naukowe. Liczne grono prelegentów, których w tym 
celu uproszono, ma już w najbliższych dniach ob. 
myśleć i ustalić czas, miejsce i rodzaj wykładów, 
które odbywać się będą 3 lub 4 razy w tygodniu, 
w lokalach organizacyj robotniczych. Nie wątpimy, 
że ogół robotników z radością powita akcyę Uni- 
wersytetu Ludowego i wydatnie ją poprze. 

Proletaryat stanisławowski uczci pamięć nieda- 
wno zmarłego wodza robotników Augusta Bebla 
uroczystym wieczorem, który odbędzie się w lo- 
kalu organizacyj robotniczych przy ulicy Gazowej 
w następny poniedziałek, Program obchodu wy- 
pełni stosowny wykład, śpiew Chóru robotniczego, 
deklamacye i gra na skrzypcach. Wstęp dla wszy- 
stkich wolny. Spodziewać się należy, że towarzy- 
sze tłumnie na obchód ten przybędą. 

Akcya przaciw klęsce bezrobocia w Stanisławo- 
wile, prowadzona przez naszych towarzyszów wspól- 
nie z komitetem majstrów, dotąd, mimo wszelkich 
wytężeń, nie osiągnęła żadnego rezultatu. Zarówno 
burmistrz miasta dr Nimbin, jak i poseł Rauch, do 
tąd nic w tej sprawie nie zrobili, Robotnicy po- 
czynają już tracić cierpliwość i może przyjść do 
pożałowania godnych wypadków. Jeżeli panów 
tych nie mamy uważać za zwykłych blagierów i 
odpowiednio traktować, to Powinni oni wytężyć 
wszystkie siły, by bezzwłocznie przystąpiono do 
robót przez nich obiecywanych. Liczba. bezrobo- 
tnych z każdym dniem wzrasta, a nędza staje się 
już wprost katastrofalną klęską. Mimo tego dotąd 
ani palcem nie ruszono, by rozpocząć jakie robo- 
ty. Wstydem jest wprost dia tak wielkiej i boga. 
tej gminy, jak Stanisławów, że dotąd nie zdobyła 
się na rozpoczęcie robót np. ckoło budowy kana- 
łów, czy wodociągów, podczas gdy sąsiednia wieś 
Sielec, w której prości chłopi rządzą, przystąpiła 
już do budowy wodociągów. Czas już najwyższy, 
by starego i nieudolnego burmistrza, trzymającego 
się z uporem starca swego stolca, wymienić na 
innego, więcej ruchliwego, śmiałego i przedsiębior. 


czego. Jeżeli burmistrz nie zawróci Z dotychcza- i 
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sowej drogi nieczynności, może się zerwać burza, 
która się stanie dla niego bardzo niemiłą! 


Z Karwiny otrzymujemy od tamtejszej stacyi 
płatniczej dla koksiarzy na szybie Jana następu- 
jące ostrzeżenie pod adresem robotników galicyj- 
skich, udających się za robotą do tamtejszych ko- 
palń węgła: Jakiś spekulant wywiózł z Lentowej 
(pow. Limanowa) 58 robotników do Niemiec, obie- 
cując im robotę w kopalni w Auklane. Tam je- 
dnak przyjęto tylko połowę, połowę zaś odpra- 
wiono, jako niezdolnych do ciężkiej pracy w ko- 
palni. Ludzie ci po długiem błąkaniu się po Niem- 
czech zawitali do Karwiny, gdzie przez jakiegoś 
wykpigrosza zostali oddani do roboty do Ullmana 
za 2 K 40 h dziennie, mimo że on pobiera za 
robotnika 3 K. Zwraca się uwagę robotnikom z 
Galicyi, że w Karwinie niema dla nich 
pracy, gdyż niedawno Z kopalń hr. Larysza wy- 
jechało 58 rodzin w świat w poszukiwaniu za 
pracą. 


ze śwliala. 


W obronie własnoj. Z Berlina donoszą: Artysta- 
malarz Henryk Maas zastrzelił w kasynie oficer- 
skiem podczas posiedzenia rady honorowej rotmi- 
strza Westernhagena. Mass popadł był w spór z 
Wenternhagenem, z powodu którego odbywała się 
rada honorowa. Podczas posiedzenia rady spotkał 
Westernhagen Maasa w przedpokoju i wymierzył 
mu policzek. Na to Maas dobył rewolwer i za- 
strzelił Westernhagona, który zginął od strzału na 
miejscu. Maasa uwięziono, ale wypuszezono go z 
więzienia, ponieważ sąd uznał, że działał on w ko- 
niecznej obronie. 

Order za ból. Prezydent republiki polecił gene. 
rałowi Joffre, aby jego imieniem wręczył niemie- 
ckiemu attache Winterfeldowi krzyż oficerski legii 
honorowej. (Winterfeld miał onegdaj wypadek 
automobilowy, przy którym doznał złamania kości 
miednicowej. Stan jego jest poważny). 

Pożar na wystawie. W Gandawie na wystawie 
wybuchł pożar w restauracyi „Rheinland*. Pożar 
zniszczył cztery pawilony, 

Z lotnictwa. Z Tokio donoszą: Lotnik, porucznik 
Takeda, wzniósł się na dwupłatowcu Fahrmanna. 
Na wysokości 500 m. zapalił się motor. Aparat 
spłonął. Lotnika odwieziono bardzo poparzonego 
do szpitala wojskowego. 

Z Petersburga donoszą: Lotnik wojskowy, poru- 
cznik Poplasko, spadł z aparatem w oddaleniu 177 
wiorst od Petersburga. Aparat zniszczony, lotnik 
odniósł tylko nieznaczne obrażenia. Poplasko za- 
niechał dalszego lotu do Petersburga. 

Żeby Bryan nle występował w cyrku. Z Nowego 
Jorku donoszą: Gazeta „Woordl* ofiarowała Brya- 
nowi 8000 dolarów rocznej płacy, nie żądając za 
te pieniądze żadnych świadczeń z jego strony, jak 
tylko, aby cały czas, mający do rozporządzenia, 
poświęcił swej pracy urzędowej. Jak wiadomo, 
Bryan rozpoczął odczyty w teatrze rozmaitości z 
powodu, że 12.000 dolarów płacy nie wystarczało 
mu na opędzenie wydatków, na co potrzeba mu 
20.000 dolarów. 


| aa 


B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i piano! e-~- 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — xa 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki, 


Najbliższo odjazdy parowców Hamburg Amerika 
Lini! z Hamburga. Do Nowego Jorku: parowiec 
„President Grant“ 20 września, „Victoria Luise“ 
25 września, „President Lincoln* 27 września, 
„Imperator* 1 października, Do Bostonu: parowiec 
„Cleveland“ 30 września. Do Filadelfii: parowiec 
„Prinz Oskar“ 21 września. Do Kanady: parowiec 
„Willehad* 26 września. Do północnej Brazylii: 
parowiec „Rio Negro“ 22 września, „Rio Grande“ 
3 października. Do środkowej Brazylii: parowiec 
„Tyneca* 24 września, „Habsburg“ 1 października. 
Do południowej Brazylii: parowiec „Gutrune* 26 
września. Do La Platy: parowiec „Cap Arcona“ 
23 września, „König Friedrich August“ 30 wrze- 
śnia. Do Kuby.Meksyku: parowiec „Corcovado“ 27 
września, „Spreewald* 3 października. 
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TELEGRAMY 


z dnia 19 września. 
Konferancys we Lwowie. 


Lwów. (Tel. wł.). Wczoraj konferowali dr Leo, 
namiestnik Korytowski i marszałek Gołuchow- 
ski w sprawie zwołania sejmu i akcyi 
zapomogowej dla dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi. We czwartek ma zebrać się Koło 
polskie dla obrad nad temi sprawami. 


Uchwały nauczycieli, 


Lwów. (Tel. wł.). Delegaci 38 organizacyi nau- 
czycieli ludowych na nadzwyczajnem zgroma- 
dzeniu wystosowali wezwanie do nauczycieli, 
by popierali te stronnictwa postępowe, które o- 
świadczają się za reformą wyborczą. Wo- 
bee wniosku o utworzenie „kuryi nauczyciel- 
skiej“ uchwalono, że wniosek ten jest postula- 
tem demagogicznym. 

Austrya I Serbla. 

Wiedeń. „Zeit“ donosi, że decyzya co do roz- 
poczęcia rokowań handlowo-politycz- 
nych z Serbią zapadnie dopiero w połowie 
października. Dotychczas nie wiadomo, czy ro- 
kowania te toczyć się będą w Wiedniu, czy w 
Belgradzie. 


Prądkie zwycięstwo strejku. 

Londyn. Wybuch? strejk wiużby omnibusowej. 

Londyn. Biuro Reutera donosi, że Towarzystwo 
omnibusów pozwoliło zajętym u siebie funkeyo- 
naryuszom nosić odznaki stowarzyszenio- 
we. Zakaz noszenia tych odznak był powodem 
strejku. 

Gzy dowód uspokojenia ? 
Serajewo. Dziennik urzędowy ogłasza rozpo- 


rządzenie rządu krajowego, znoszące zakaz 
ogłaszania w prasie wiadomości o ruchach wojsk. 


Ułaskawienie Żonobójcy. 


Kijów. (Tel. wł). Ks. Światopełk. Mirski, który 
za zamordowanie żony zasądzony został na 3 
lata więzienia, został ułaskawiony. 

Samobójstwo księżniczki. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W Heidelbergu zastrzeliła się 
25 letnia księżniczka Zofia Sachsen. Weimar. Po- 
wodem samobójstwa jest zakaz rodziców wyjścia 
zamąż za Bleichródera, wnuka słynnego bankiera 
i doradcy finansowego Bismarka. Bleichróder jest 
pochodzenia żydowskiego. 


Cholera. 


W Gallcyl. 


Wiedeń. Departament sanitarny ministerstwa 
spraw wewnętrznych donosi, że w powiecie skol- 
skim w Galicyi stwierdzono dnia 18 bm. w gmi- 
nie Sławsko nowy wypadek zasłabnięcia na 
cholerę. Zachorowała miauowicie dnia 10 bm. 
włościanka Sema Marciszyn, która dnia 11 bm. 
została odosobnioną. 

W Bośni. 

Serajewo. W miejscowości Breko zaszły dwa 

nowe wypadki zasłabnięcia na cholerę. 


Na Węgrzech. 

Budapeszt. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
donosi o 7 nowych wypadkach cholery, 
które zaszły na prowincyi. 

W Rosyl. 

Petersburg. Gubernię podolską ogłoszono za 

zagrożoną cholerą. 


ZMIANA LOKALU. 


Spółka spożywcza Naprzód” 


przeniesiona do nowego lokalu 


Dębniki, ul. Madalińskiego 9 


poleca 
towary spożywcze, kolonialne, oraz wszystki 
artykuły do domowego użytku. 
Chleb z Piekarni Ludowej w Podgórzu. 


LUDOWEGO: 


LUS 


WEGO 


Q 


hdres Retażeyi | Admłelstr.: 
Kraków, 


Rynek Główny L. 29. 


Listy z kraju. 


Nowy Sącz, 17 września. 

Od dłuższego czasu dochodzą nas skargi ze 
strony koleiarzy, że mleko, które niektórzy spro- 
wadzają z Kleczan z Męciny i innych miejsco- 
wości, do rąk ich nie dochodzi, lub jeśli doj- 
dzie, to o jeden. lub dwa dni później. Po szcze- 
gółowem zbadaniu sprawy, przyszli do przeko- 
nania, że winę tego przypisać należy organom 
nadzorczym na głównym dworcu w N. Sączu, 
które wbrew rozporządzeniu, używają do po: 
ciągów osobowych wozów pakunkowych seryi 
„D“, mimo, że mają być wyłącznie używane 
serye „De*, których jest poddostatkiem. Nastę- 
pstwa stosowania wozów seryi „D“ są takie, że 
konduktorzy wskutek braku miejsca wyłado- 
wują naczynie na mleko na przystanku w N. 
Sączu i pozostaje ono tam nieraz do następne- 
go dnia, lub dłażej, a czasem całkowicie orze. 
pada i nie dochodzi do rąk właściciela. Fakta 
takie zdarzają się bardzo często, lecz nie w tak 
krzywdzący sposób, jak to miało miejsce dnia 
14 b. m., gdzie naczynie załadowano do pocią- 
gu Nr. 1214 i zostało wyładowane na przystan- 
ku i mimo, że następny pociąg Nr. 1212 szedł, 
naczynie nie zostało załadowane. aż dopiero do 
trzeciego pociągu wieczornego Nr. 1222 załado- 
wano je i mleko dostało się do rąk właścicieli 
dopiero na drugi dzień wieczór. 

Trzeba sobie przedstawić położenie biednego 
kolejarza, który obarczony rodziną, a w doda- 
tku drobnemi dziećmi, zmuszony jest czekać 
dwa dni bez mleka, lub kupuje je za drogie 
pieniądze. 

Może p. radca Zborowski zechce zbadać przy- 
czynę złego i zarządzi, żeby w przyszłości tego 
rodzaju lekceważenia personalu kolejowego i 
ich rodzin nie powtarzały się. 

Sprawa aptek i dostawylekówdlako- 
lejarzy jest jedną ze spraw, która w obecnym 
czasie zajęła umysły wszystkich, będących człon- 
kami kolejowej Kasy chorych. Już nieraz dono- 
siliśmy o turnusach, jakie dotychczas prakty- 
kowano z krzywdą członków, a wszelkie wy- 
siłki i starania o zniesienie turnusu spełzły na 
niczem, ponieważ p. radca Zborowski oświad- 
czył, że aptekarze, dostarczający leków turnu- 
sowo, dają większy procent opustu, a jemu leży 
na sercu dobro Kasy chorych. Obecnie wobec 
tego, że ministerstwo wydało odpowiednie roz- 
porządzenie co do opustu dla wszystkich Kas 
chorych, spodziewamy się, że kolejowa Kasa 
chorych w Nowym Sączu nie będzie stanowiła 
wyjątku, a tem samem znikńą wymówki co do 
większego opustu i członkowie będą mogli po- 
bierać leki tam, gdzie komu najwygodniej i naj- 
bliżej. 

W ostatnim czasie dochodzą słuchy, że wkrót- 
ce ma się rozstrzygnąć los aptek i prawdopo- 
dobnie aptekarze robią starania o trzymanie 
turnusu, a nawet o dostawę leków stara się je- 
szcze jedna apteka na Załubińczu o 3 kilome- 
try drogi od ambulatoryum kolejowego. 

Spodziewamy się, że dyrekcya potrafi stanąć 
na odpowiedniem stanowisku wobec trustow- 
ców sądeckich i wyda rozporządzenie, że każdy 
członek Kasy chorych będzie mógł pobierać leki 
tam, gdzie mu jest najbliżej. 

Ogół członków czeka z wielką niecierpliwo- 
ścią na decyzyę w tym kierunku i ma nadzieję, 
że dyrekcya po tylu domaganiach się załatwi 
z tą sprawą pomyślnie dla członków Kasy cho- 
rych kolejowej. W przeciwnym bowiem razie 
ręczyć nie można, czy niepomyślne załatwienie 
sprawy nie odbije się fatalnie tak na apteka- 
rzach, jak także na samej dyrekcyi, która do- 
tychczas sprawę lekceważyła. 


Odpoczynek wakacyjny dla robotników 
w niemieckim przemyśle metalurgicznym, 


W roku 1908 i 1912 odbyła się za inicyatywą 
Niemieckiego Związku metalowego ankieta w 
sprawie feryi dla robotników w przemyśle me- 
talowym, której rezultaty zostały niedawno o- 
głoszone drukiem. Ogólne wrażenie, jakie się 
wynosi przy przejrzeniu cyfr, mówi o faktycz- 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu“: 


Kraków, ulica Dunajewskiego 5. 


Sobota 20 września 1913 


nym postępie w tej dziedzinie. Zaznaczyć jednak 
należy, że istnieja dopiero mała liczba zawodów, 
w których na podstawie taryfy jest uregulowa- 
ną kwestya urlopów robotniczych, co wskazuje 
niedwuzeacznie, że ferye robotnicze nie są ogól- 
nem urządzeniem filantropijnem ze strony „spo- 
łecznie nastrojonych* fabrykantów, lecz jak ka- 
żda nowa zdobycz klasy robotniczej muszą być 
dopiero wywalczone. I tak istnieje w Niemczech 
obecnie 74 zawodów z 2.422 robotnikami me- 
talurgicznemi, w których zostały uregulowane 
ferye na podstawie kontraktów. Zadaniem więc 
lat przyszłych będzie kontraktowa unormowa: 
nie feryi robotniczych, a tem samem zatarcie, 
tak słusznie ze strony robotników znienawidzo- 
nego obecnego charakteru łaski fabrykanckiej. 

Porównawcze zestawienie cyfr daje następu- 
jące ciekawe rezultaty: w roku 1908 było w su- 
mie 138 zawodów metalurgicznych, z 75.591 za- 
jętymi robotnikami, w których istniały ferye 
zasadniczo przyznane, a w roku 1907 otrzymało 
odpoczynek wakacyjny tylko 18.579 osób z ca- 
łej, wyżej wymienionej sumy pracujących. Przy- 
czyna różnicy obu cyfr leży w nadto wygóro- 
wanychżądaniach zestrony fabrykantów w kierun- 
ku t. z. dobrego prowadzenia się, czasu zajęcia 
w jednym i tym samym zawodzie itp. W roku 
1912 było juź 389 zawodów, przyznających fe- 
rye, z tego jednak 65 nie należących do prze- 
mysłu metalurgicznego, lecz zajmujących tylko 
robotników tego fachu. Ogólna suma zajętych w 
tych zawodach wynosiła 233927. Z tego otrzy- 
mało w roku 1912 34257 odpoczynek wakacyj- 
ny (w roku 1911 tylko 27.454). Mówi to o 1/2 
razowym powiększeniu cyfry urlopowanych w cią- 
gu 5 lat. 

Najwyższą cyfrę odpoczynków wakacyjnych 
dają zawody maszyn i instrumentów (11.480 ro- 
botników na ogólną cyfrę 24.811 zajętych); da- 
lej idzie grupa maszyn i motorów z 5.124 ko- 
rzystającymi z feryi na ogólną liczbę 36 777 
zajętych, a dopiero na trzecim miejscu musimy 
postawić zawody państwowe, w których 
n. p. w grupie: „amunicya i materyały wybu- 
chowe* było wszystkiego w 5 zawodach w ro- 
ku 1911 137, w roku 1912 444 urlopowanych. 

Warunki dla otrzymania feryi były następu- 
jące: minimalny przeciąg czasu pracy w jednym 
i tym samym zawodzie, dobre prowadzenie się, 
a często, jako warunek i nienależenie do związ- 
ku zawodowego itd. 9430/, zawodów, w których 
są zaprowadzone ferye robotnicze, stawia jako 
warunek dla otrzymania odpoczynku wakacyj- 
nego, pracę w danym zawodzie od 1/4 do 25 lat! 

Ferye trwają zwyczajnie od jednego dnia do 
dwóch dni. W 29, 56°% zawodów trwają ferye 
minimalnie 3 dni, a w więcej aniżeli połowie 
zawodów 6 dni. 14 dniowe ferye zaprowadziło 
1030/, zawodów, jako minimum, a 2'31%/, za- 
wodów, jako maksimum. 

Płacę za czas feryi dają 609"/, zawodów w 
stosunku do zarobku. 3 9/, zawodów przyznaje 
dodatek wakacyjny do stałej płacy, 

Powyżej przytoczona cyfry i fakta mówią nam 
wprawdzie o stałym wzroście zawodów, w któ- 
rych istnieją ferye robotnicze, mówią jednak i 
o tem, że są one przyznawane na podstawie 
trudnych i często wprost nieuczciwych warun- 
ków, że są one za często dawane jakby z ła- 
ski. Ferye proletaryackie, jako coś normalnego, 
zagwarantowany czas odpoczynku raz w roku 
dla duszy i ciała pracującego proletaryusza, 
muszą być dopiero przez zorganizowaną klasę 
robotniczą wywalczone. 


Lot z Millhuzy do Warszawy. Dzienniki warszaw- 
skie donoszą: Odkąd Francuz Brindejone des Mou- 
linais przyleciał w ciągu 14 godzin z Paryża do 
Warszawy, którego to rekordu lotniczego nikt do- 
tąd nie pobił, Warszawa zaczyna „mieć szczęście" 
de lotników europejskich wogóle, bo oto 16 b. m. 
wieczorem, zupełnie niespodzianie, wylądował znów 
na polu Mokotowskiem jeden z czołowych lotni. 
ków zagranicznych, młody Alzatezyk Wiktor Stoef- 
fler. 

Od 15 b, m. rozpoczął się termin 6 tygodniowy 


Nr. 216 


nowego konkursu lotniczego niemieckiego, zwane- 
go „National Flug Spende", uposażonego w na- 
grody w łącznej sumie 300.000 marek, podzielo- 
nej na: 100.000, 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 i 
20000 dla tych lotników, którzy w ciągu doby 
przelecą bez lądowania conajmniej 1400 kilome- 
trów w linii powietrznej. 

Zaraz w pierwszym dnlu tego konkursu, które- 
go termin upływa 31 października b. r., spróbo- 
wał szczęścia w dalekiej podróży napowietrznej 
Wiktor Stoeffler. 

Wzniósł się on o godz. 12'30 w nocy we wto: 
rek 16 b. m. z lotniska w Miilhuzie w Alzacyi, 
tuż nad granicą francuską, zamierzając dolecieć 
w ciągu dnia do Grudziądza w Prusach zacho- 
dnich, gdzie oczekiwał go zawczasu wyprawiony 
monter z nowym zapasem benzyny i smaru. 

Stoeffler posiada jeden z najnowszych skombi- 
nowanych aparatów „Awviatie*, t. zw. mono biplan, 
czyli dwupłatowiec o dwu płaszczyznach nośnych, 
z ogonem- sterem, zapożyczonym od jednopłatow- 
ca. „Aviatie* ten, skonstruowany w Miilbuzie, pę- 
dzony jest przez motor „Mercedes* o sile 100 koni 
parowych. Rezerwoary ma tak duże, że pozwalają 
one zabrać 400 litrów benzyny, oraz 26 litrów 
smaru, wystarczających ściśle na 10 godzinny lot 
bez lądowania, 

Zaopatrzony w kompas, oświetlony za pomocą 
lampki elektrycznej z dwóch akumulatorów, oraz 
na wszelki wypadek w latarkę elektryczną ręczną, 
lotnik alzacki wzniósł się odrazu na wysokość 
2000 metrów, t. j. wysoko ponad gęste chmury i 
straciwszy ziemię z oczu, kierując się kompasem 
według rozłożonej mapy, gnany doskonale sprzy- 
jającym mu, dmącym z szybkością conajmniej 10 
metrów na sekundę wiatrem, przeleciał w nader 
szybkiem tempie ponad Fryburgiem, Stuttgartem, 
Bambergiem, Plauen, Chemnitz i Dreznem, gdzie 
z powodu gęstej mgły nad ranem stracił już zupeł- 
nie oryentacyę miast i miejscowości, nad któremi 
leciał dalej szalonym pędem. 

Domyślając się, że około godz. 7 zrana przela= 
tuje w pobliżu granicy rosyjskiej i obawiając się 
strzałów straży pogranicznej, Stoeffier wzniósł się 
jeszcze wyżej, w godzinę później jednak postano- 
wił opuścić się niżej, ażeby zoryentować się, gdzie 
się ostatecznie znajduje. : 

Pierwszym widokiem, jaki ujrzał, był szeroki 
gościniec i chaty o słomianych strzechach, jakich 
w Prusach nie spodziewał się zobaczyć, zaintcy- 
gowany więc, nad jakim krajem leci, postanowił 
wylądować dla „zasięgnięcia języka”. Jakoż zupeł- 
nie gładko opuścił się na duże pole i od nadbie- 
głych kilku włościan dowiedział się piąte przez 
dziesiąte, pytając ich po francusku i po niemiecku, 
że znajduje się na ziemi polskiej, w gubernii war- 
szawskiej, w pobliżu miasta powiatowego Płońska. 
Była wtedy godzina 8 m. 30 rano. Stoeffler xa- 
tem obliczył, że przeleciał 1100 kilometrów w cią- 
gu 8 godzin. 

Chcąc jednak za wszelką cenę dostać się do 
Grudziądza, dosiadł Stoeffler wkrótce swego apa- 
ratu i wzniósł się ponownie w przestworza, gęstą 
mgłą od ziemi zasłonięte. 

Dalsze błądzenie lotnika i wyczerpanie benzyny 
skłoniło go do lądowania pod Płockiem, skąd udał 
się do Warszawy. 


19 „przestępstw* w Jednym numerze, Na mocy 
postanowienia moskiewskiego komitetu do spraw 
prasowych skonfiskowany xostał ostatni, 4-ty nu- 
mer pisma robotniczego „Nasz Put“. Jak się oka- 
zuje, redakcya tego organu popełniła w jednym 
numerze aż 19 przestępstw, zamieszczając nastę- 
pujące „szkodliwe“ i „niebezpieczne“ dla państwa 
artykuły: „Wolność prasy“, „Nowe środki reformy 
ziematw*%, „Rola stanów i klas w ruchu wolnościo- 
wym*, „Moskiewskie pismo robotnicze i proleta- 
ryat moskiewski*, „Sąd petersburski i naczelnik 
m. Baku“, „Karaluchy“, „Dzień trzeźwości”, dalej 
notatki w dziale „Pozdrowienia* dla pisma „Nasz 
Put“: „Uchwała grupy świadomych metalow- 
ców okręgu zamorsko rzecznego”, „Od robotników 
x fabryki Duks*, „Od żołnierza“, „Od grupy ro- 
botników z warsztatu Dillowa*, wiersz „Nasza 
droga“, korespondencye z Rygi i z gubernii ko- 
ztromskiej i t. p. Redaktorowi pisma Sokołowowi 
wytoczono sprawę sądową z punktu 2-go i 6-go 
art. 229 kod. kar. Komitet do spraw prasowych 
wystąpił do sądu z wnioskiem zawieszenia wyda- 


Telefon redakcyj Nr. 396; 
Telefon administracyi 2314, 
Redakcya na |-szem piętrze, 
Administracya na parterze. 
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wnietwa piama do czasu rozpatrzenia spraw tych | 
w sądzie. 

Aresztowania wśród robotników. „Now. Wremia* 
donosi, że w związku z poszukiwaniem komitetu 
strejkowego w Petersburgu dokonano w nocy z 
piątku na sobotę licznych rewizyj wśród robotni- 
ków. W piątek na stacyi Kołpino kolei mikałajew- 
skiej ujęto jakiegoś robotnika z masą odezw, na- 
wołujących do strejku. Z pomocą delegowanych 
z Petersburga urzędników „ochrany* wykryto też 
w Kołpinie tajną drukarnię i ujęto w niej trzech 
robotników przy pracy. 

Olbrzymi teleskop budują w Ameryce dla obser- 
watoryum Góry Wilsona w Kalifornii, na zamó- 
wienie milionera Johna D. Hookera. To obserwa- 
toryum posiada już potężny teleskop, którego so- 
czewka mierzy 1 metr 52 centymetry w przecię- 
ciu. Dzięki temu instrumenłowi posunięto badania 
nad słońcem. 

Nowy teleskop będzie miał 2 metry i 54 centy- 
metry średnicy. Będzie zbudowany w bloku szkła 
2 m. 70 cent., grubości 70 centymetrów. 


Pragnienie Wiednia. 
Co I Ho piją Wiedeńczycy ? 


To nie jest wyłącznie lokalna kwestya. Jest 
rzeczą niezwykle ważną statystycznie dokładnie 
zbadać konsumcyę napojów wyskokowych w tak 
wielkich miastach, jak Wiedeń, i jej ewolucyę w 
ostatnich czasach. Wszak właśnie w ludności wiel- 
kich miast proletaryat odgrywa wielką rolę i po: 
tężnie wpływa na charakter tej konsumeyi. 

Teoretycy socyalistyczni niejednokrotnie zajmo- 
wali się tą sprawą i np. badania tow. A. Brau- 


nasz r. 1901, dokonane nad budżetami robotni- 


czych rodzin w Norymberdze, doprowadziły 
do smutnego wniosku, że przy 1000 (do 2000) 
marek rocznego dochodu 9'6%0 idzie na alkohol, 
zaś 10/0 na mięso, a na kształcenie i wychowa- 
nie tylko 14607, Dziesiąta część docho- 
dów na alkohol! Ten jednak procent w po- 
szczególnych rodzinach dochodził do 247/, przy- 
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czem oczywiście nie mówimy o gospodarstwach 
nałogowych pijaków, którzy wogóle nia mają ure- 
gulowanego budżetu, lecz o rodzinach robotników 
ukwalifikowanych, przeważnie zawodowo zorgani- 
zowanych. 

Nie mamy na razie tak szczegółowych danych, 
dotyczących budżetów robotniczych w Wiedniu. 
Skorzystamy więc tymczasem z danych ogólnych, 
dostarczonych przez „Statystyczne roczniki miasta 
Wiednia*. 

Ostatnie znane liczby dotyczą roku 1911; wy- 
pito w tym roku 3 miliony hektolitrów piwa, 733 
tysięcy wina, 135 tysięcy wódki, 

Ponieważ ludność Wiednia wynosiła blisko 2 mi- 
liony, więc na głowę rocznie przypadało : 


Piwa. . . . 151 litrów 
Winae*. . . 37 , 
Wódki (507%) . 6'8 , 


Obliczywszy to według cen najtańszych, otrzy- 
mamy rocznego wydatku na głowę 76 K, czyli 
przeciętnie rodzina wiedeńska, składa- 
jąca się z 4 osób, wydaje 303 K na alkohol. 

Rocznie wobec tego Wiedeń przepija 150 milio- 
nów koron, dziennie przepija 412 tysięcy 
koron. 

Porównując te cyfry z budżetem gminy wiedeń- 
skiej, która wydała w 1911 r. 37 milionów na 
oświatę i 216 milionów na instytucye hygieniczne 
(szpitale, wodociągi, kanalizacyę i t. d.), otrzyma- 
my ten rerultat, ża Wiedeń 4-krotnie wydaje wię- 
cej na zaciemnienie rozsądku, niż na oświecenie, 
7 krotnie zaś więcej na zatrucie organizmu, niż na 
utrzymanie go w zdrowym stanie. 

Przytem konsumcya piwa i wina wzrasta. Na 
głowę rocznie przypadało: 


Rok Piwa Wina Wódki (500) 
1907 134 36 "2 
1908 133 34 T2 
1909 138 39 71 
1910 142 39 5'8 
1911 151 37 60 


Konsumcya więc wódki utrzymuje się na jedna- 
kowym mniej więcej poziomie, lub nawet spada 


(w liczbach absolutnych 136 tysięcy w r. 1907, 
135'3 tysięcy w r. 1911), natomiast konsumceya 
wina, a zwłaszcza piwa rośnie. Piwo zaś jest wła- 
| śnie w pierwszym rzędzie napojem zorganizowa- 
nego proletaryatu, który w ten sposób zatruwa 
swój organizm i podkopuje budżet. 

| = 
I 


Baczność warsztatowcy ! Wobec tego, że polscy 
posłowie socyalno demokratyczni, którzy mają 
wziąć udział w krajowej konferencyi warszta- 
towców, są aż do 23 bm. zajęci przy wyborach 
uzupełniających w 19 okręgu wyborczym, dalej, 
że centrala, od której sekretaryat zażądał wy- 
słania delegata, na 21 bm. wysłać reprezentanta 
nie może, zmuszony jest sekretaryat konfe- 
rencyę odroczyć do 28 bm., a to w tym 
celu, by zarówno posłom, jakoteż delegatowi 
centrali umożliwić wzięcie w konterencyi udziału. 

Konferencya odbędzie się zatem dnia 28 bm. 
wa Lwowie, w sali organizacyi kolejarzy (ulica 
Gródecka 99). Początek o godzinie 9'30 przed 
południem. Za 'lwowski sekretaryat austryackiej 
organizacyi kolejarzy Kaczanowski, 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* W nowootwartych salach Związku stow. rob. 
w Krakowie, przy ul. Duvajewskiego 5, II. p., od- 
będzie się plerwsza zabawa taneczna w sobotę 20 
września b. r. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 
dla mężczyzn 80 h, dia kobiet 60 h. Wstęp tylko 
do godziny 12 w nocy. 

* Komplety taneczne odbywać się będą stale w 
każdą niedzielę od godziny 3 po południu w sa- 


lach Związku stow. rob. w Krakowie, ul. Dunajew- - 


skiego 5, IL. p. 
Plerwszy komplet odbędzie się w niedzię 28 
września b. r. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla ko- 
| biet 60 h. 


w 
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BILETY 


Kurs przygotowawczy 


‘do egzaminu z buchalteryi pojedynczej I po- 
lwójnej amerykańskiej, oraz stenografii, 
rawa wekslowego, korespondencyi handlo- 

ej, rachunków kupieckich, bankowych itp., 
dawanego w e. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo- 
tie lub w Wiedniu w języku polskim i niemieckim 


rozpoczyna się 
| w Zakładzie przygotowawczym 


aurycego Śchapiry 


egzamin. nauczyciela buchalteryi 


Kraków, Starowiślna 41, parter. 


Fyżej wymienionych przed- == w języku 
hiotów udziela także === niemieckim. 


listownie 


99++9+999099000000000060 
POEET Oo orenen 


NOWO OTWARTA 


Księgarnia Powszechna i Skład Nut 
zam; ADOLF DATTELBAUM 


w Krakowie, ul. Długa L. 27 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, żę posiada 

bogato zaopatrzony skład W EC obejmu- 

jący wszystkie działy literatury polskiej i obcej, Wszy- 

stkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnych 
i spółczesnych kompozytorów. 


Wszelkie zlecenia wykonuje starannie i szybko, 


RZĄBOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych Sztu- 
cznychi.spacyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, aolica św. Gertrudy 4 
by gee kontreię komisyi przemysłowej Towarz. 


aaa tot oaee Wady mineralne <2oriadem 
wedem: Bliśskiej, Gioshttbiersiiej, Sel- 


kiej Vio 
ck chy, Maryeabadskiej. Homburg, Kissingen, 


: 


badziaż oposysine Iueznisze jek: li bromową, jede- 
wą, żelacistą, kwaóną, eraa wady mineralne narmekie 

u Pref. Jaworskiego. — Sprzedał ciowa 
i dregneryach. — Cenniki na żądanie franko. 


W apte 


u: Tanie czeskie 
plerze na poduszki. 
5 kilo nowe dar- 


/ _ białemiękkiejak 
puch darte kor. 
16'—, 24:—, śnieżnej białości, 
miękkie jak puch darte K 30'—, 
36—, 4%—, Wysyła opłatnie 
za pobraniem. Zamiana i zwrot 
za pokryciem kosztów porta, 
dozwolone. 


BENEDYKT SACHSEL 
Lobes Nr. 266, p. Pllzno, Czechy. 


NAJTAŃSZA 


pracewnia | magazyn 


robót ręcznych 


oraz Zakład rysowniczy 


„KAROLINA” 


w Krakowie 
obecnie 49 
Grodzka 


poleca mowoesei w robotach 
roz ch i wykończenych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do kaftu orar robót 
smyrneśskich, — Przyjmuje 
wszęłkie epraw 

makat i - 


Waste isheri kanów.| KOP. 


te K 960, 12—, | 


nn] 
Potrzebny chłopiec 


do Korsuinu robotniczego 

„NAPRZÓD“. — Zgłoszenia 

w Komsumie — Dębniki, 
ulica Madalińskiego 9. 


WARONA 


można sobie spłacać m 


S. ZAHNA 


Floryańska 31 


w Krakowie 

dostawcy Związka c. i k. 

urzędników państwowych, 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 
Patent za K 13—, srebrny O- 
mega za K 24*—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18—, 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 9 —, łańcuszek srebrny K 1— 
jakoteż 14-karatowe złote pier- 
ńcionki i kołczyki po K 3:—. 
Każdy urzędnik państwowy otrzy- 
ma na Żądania kupou, przez co 
staje sią ubezpieczenym 
od wypadku na 1 rok na kwotg 


1500. 


ZOFIA 


szy | najakute- 
| czniejszy środek 


Przeczyszczający 


Lepsze pod każdym względem ed wszystkich Innych 
pagan ych przetworów są te pigułki, wolne od wszetkich 
iwych składników; używa się ich z najlepszym 


skutkem przy chorobach organów brzuszaych, są lekko 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONEĆ 


OD ZAWODÓW I STRAY 


NIECH ŻĄDA POUGIRŃI 


BIESIADECKA 
OŚWIĘCIM. 


przeczyszczające, czyszcząkrew. Żaden średek leczniczy nie | 


jest lepszy, a przytem tak mało szkedłiwy dla zwależania 
zatwardzenia, źródła największej ilości chórób. Dla swego 
słodkiego smaku, nawet dzieci chętnie je zadywają. 


Pudeliżo, zawierająca 16 pigułek, uosztuje 58 hal, E 


reien £$ pudełek, który przeszło 120 ra 
kosztuje tytko 2 E. oies iu kwoty 2 K.45 hal. 
następuje opłatna przesyłka 1 rułenu pigałek. 


OSTRZEŻENIE ! Przed uaśladownictwami 6- 


Imie. 
Zi 
w l wi 


LL 

piiego, h $, Antoniego fhrbara, 
ad - PRM" Skarbiowska 7, jąkoteż 
M. Radera i F. Gralewskiego. a dd 


peur = korespon= 
P dent polsko-niemiecki po- 
szukuje wieczornego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod I. L. 
do biura ogłoszeń — Feliksa 
Stattera, pl. WW. Swiętych 11. 


Meray energiczny handlo- 
wiec z kapitałem 6000 
kor. i wyżej, wstąpi jako spól- 
nik do przedsiębiorstwa. Zgło- 
szenia pod G. E. do Działu 
inseratowego „Naprzodu“, p 

W. W. Świętych 11. 


MEsS*2 mazurskie 5 klg. 
paczkę za K 10'50 opła- 
tnie wysyła Dzm wysyłkowy 
w Korczynie. 


Dobrej służącej 
poszukuje się zaraz. Zgłosze- 
nia do Działu inser. ,.Naprzo- 
du“, pl. WW. Swiętych 1. 11. 


Parcela 


frontowa, obszaru 1700 sążni 
z domkiem o 6 ubikacyach i 
2 szopy, w Dębnikach, ulica 
Barska przed nową rogatką 
Ludwinowską, w bliskości wo- 
dociągi prąd elektr. nadająca 
się na większe przedsiębior- 
stwo jest do wydzierżawienia. 
Wiadomość u dra Peipera, 
Kraków, ul. Grodzka 15. 


Do sprzedania. 


Willa piętrowa z oficyną, wo- 
dociągiem i pięknym ogrodem 
około 1200 sążni na wzgórku, 
całość frontowa, naprzeciw 
gimnazyum i bursy w Bochni. 
Wiadomość u adw. Dr, J. Peal- 
pera, Kraków, Grodzka 15. 


KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI 


unakomity środek na piegi, pla- 
may na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
| świeżość. — Cena słałka 1 kor, 


(o amam tan an F am foan iam i am ian i amn 
MYDŁO wschodnich 
piękności. 

Mydło to spocyalnie przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremęm. 
Cena 1 karana. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM" 
we Lwewie, Rynek 18. 
Wysyłka poqeztowa cedziawsia. 


Wydawca: lgnasy Daszyński. — 
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| Linia HHamburg—Ameryka | 


ł 
| Regularne przewożenie podróżujących 
| znanymi pierwszorzędnymi paroweami 
AAMBURGNOWY-WORK 
RAMBURG—FILABELFIA 

HĄMBURE—KANADA 
Hamhurg— Brazylia | Hamburg—Afryka Hamburg-Venczuela 
Hamburg—Lla Plata | Hamkurg—lndyeza. | Hamburg -Kolumżża | 


Hamburg— Arabla Hamburg —Średkowa | Hamberg—Kuba | 
| Hamhurg—Parsya Ameryka | Hamburg —Meksyke 


ANTWERPIA—KANADA. | 


Linia Hamburg— Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewszewe 
I. kajuta, II. kajuta, HI. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitera 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dła podróżujących 
w kajutach i wychedźeów. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 
L, Kirntnerstrasse 38, albo do jej agenta 


Lwowie, ul. Bródecka 85; w Czernlewcach, Herrengasse 10. 


róg 


Dobre harmonie kor. 5. 


Przeszło 200.000 sztuk sprzedanych. 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy 
Nr. 3008/4; 10 klawiszów w 2 rzę: 


Niema ryzyka! 


e" 


J 
A dach, 28 tonów, wielk. 24x12 em. K 5 
AIEE IN Nr. 6543/4: 8 klawiszów, w 1 rzę- 5:40 
A. 1141] Nr. 3059/4: 10 klawiszów w 2 rzę- 
3 j MA Nr. 6631/4: 10 klawiszów w 2 rzę- g' 
Rý 4 dach, 50 tonów, wielk. 31X15 cm. py 
LG. je 1g 1 
FARVEN ać CEST UNE 
Szkoła do każdej harmoni darmo. — Wysyłka za pobraniem 
wysyłkowy towarów muzycznych w Brllx Nr. 359 (Czechy). 
GŁ. katalog z przeszło 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 


NA) dzie, 24 tonów, wielk. 28X14 em. j) 
" 
PEM dach, 50 tonów, wielk. 26X14 cm. „ô 
Nr. 685/2: 10 klawiszów w 2 rzę- 
przez c. | k. nadwornego dostawcę HANNS KONRAD, Dom 
zań A 


Radaktss odpewied:lalov: Łaga Misiotsk. 


AO) 


ZEM 


paz Zapytajcie 


w 1/2—10/0 rozczynie do użycia. Lysoform jest dowodnie od lat 10 uznanym i naukowo b 
danym środkiem desynfekcyjnym. Do nabycia wraz z sposobem użycia w każdej apteć? 
i drogueryi. Oryginalna flaszka 80 hal. Zajmującą książkę „Co jest hygiena?* wysyła Wa” 
na żądanie darmo A. Hubmann, referent firmy „Lysoformwerke*, Wien, XX. Petraschgasse * 


NASZE OBUWIE 


SĘK == RZEZ PC LAA 


Student 
lub studentka 


medycyny lub filozofii, co się 

kształcili zagranicą w języku 

francuskim lub angielskim, 

znajdą zajęcie na parę godzin 

dziennie. Aleja Słowackiego 

L. 23, parter na lewo, od 8— 
Tano. 


amma 
KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowie, ul. Akademicka 2a. 
a dzieła pedagogiczne 
eussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Igzyków w Szkale I w Domu, boz- 
płatnie, bo hez nauczyciela z ob- 
jaśnienieom wymowy i klu- 
czem p. t: 


AMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki 
kurs I-szy ker, 2:40—- 
kurs H-gi kor. 4:80. 
Polsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 
kua Ii-gi R 9:60. 
elsko-Angialski kurs 
I-szy kor. 230 — k -gi 
kor. 3:60. ię 4 
Poisko-Rosyjski kurs 
-szy or. M — -gi 
et kura Il-gi 
Bezpłatna zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłania 15 hL 
na porto. 


i 


się raz waszego domowego lekarza, który Wat! | 
potwierdzi, że w żadnem gospodarstwie nie powinn” 
braknąć niezawodnego środka desynfekcyjneg” 
Do mycia ran i okaleczeń, do desynfekcyi prźf 
łożu chorych, do dyskretnej toalety pań, do prze! 
strzykiwania, jest najlepszym 


Apteka pod „Złotą Gwiazdą" 


PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L. 1 


wyrabia i poleca 
i SYRUP SULFOGUJACOLOWY z KOLĄ 


Sulfogufacolo 
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho- 
robom dróg oddechowych, w działaniu zapełnie iden- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekłą komisya przemysłowo-lekarska Towa- 
rzystwa lekarskiego. 
Syrup sulfogujacolowy jest o połowę tańszy od podob- 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2:— 
Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 2:60. Wy- 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski, Do na- 
:: bycia we wszystkich aptekach. ;: 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolagchawe Lwowie 
Ostrzega się przed naśladownictwem. 
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SUKNA siirsin ZEFIR 


NIM 


Próbki sa tędzala franka, 


TOn bardia IBATAN 


Oeubarnie Ladswa w Zrekawie, ni. Dunajewskiego 5 (Felsfen 1810). 


